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    Ja rozumiem, że wam jest zimno, ale jak jest zima to musi być zimno, tak? (…)takie jest odwieczne prawo natury!


    No a jakże mogłoby być inaczej? Niezapomniany palacz z Misia Stani­sława Barei wyraził powyższą prawdę w sposób maksymalnie zwięzły i jednoznaczny. Zatem, po pierwsze: nie licz na nic innego! A po drugie: nie myśl, że to źle. Bo w końcu – korzystając z terminologii innego uznanego klasyka – poza „plusami ujemnymi” – zima przynosi niewspółmiernie więcej tych dobrych, lepszych, niepodważalnie korzystnych dla naszego życia „plusów dodatnich”. ­Trzeba je tylko dostrzec i sprawić, by na stałe weszły do naszej zimowej codzienności. Zakładamy, że skoro sięgacie po ten przewodnik, „plusy dodatnie” przodują w Waszym myśleniu o zimie. To jasne – kto nie jest ich zwolennikiem, ten przedkłada siedzenie w domu (bo ciepło i sucho) nad szukanie przysłowiowego (zimowego) guza i nie szuka śnieżnych „kłopotów”. Ale skoro szukacie, to znaczy, że w Waszym przypadku zimowa inspiracja działa!
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    Sztuka szusowania na deskach w terenie to coś niepowtarzalnego. ­Powstała wieki temu na bazie czysto praktycznej potrzeby mieszkańców Skandynawii, a dziś wydaje się jedynie nieznacznie odchodzić od swojego pierwowzoru. Narciarstwo zjazdowe wymyślono po to, aby mieć z niego frajdę. Ten rodzaj sportu przeszedł zupełnie inną (zdecydowanie krótszą) drogę. Narciarstwa biegowego w wersji niesportowej (turystycznej, poza przygotowanymi trasami), nie wymyślono – ono po prostu wyewoluowało z czegoś, z czego ludzie korzystali od setek lat. Narty służyły pierwotnie po prostu do przemieszczania się – tam, gdzie śnieg uniemożliwiał lub utrudniał chodzenie pieszo. Poprawiano jakość rozwiązań, modyfikowano sprzęt, ale sama idea w zasadzie pozostała bez zmian. Wymiar praktyczny został później zdominowany przez element czysto zabawowy (pamiętacie piękny film Jasminum, w którym mała ­Gienia zadaje Bratu Zdrówko kluczowe pytanie: „– Lubisz skakać?”, „– A po co?”, „– Dla skakania”?; jeśli nie, to koniecznie obejrzyjcie go, aby uchwycić rozważaną kwestię w najlepszym wydaniu).
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    Fenomenem narciarstwa turystycznego jest to, że może cieszyć niezależnie od tego, gdzie się mieszka i ile ma się lat. I co najważniejsze – nie wymaga ono dużych inwestycji, poza początkowymi, koniecznymi do wyposażenia się w sprzęt. A reszta to po prostu korzystanie z warunków, jakie daje nam zima. Wędrując po otulonym w biały płaszcz terenie, można udać się… dokądkolwiek. To bowiem, co wiosną, latem i jesienią jest niedostępne (bo porośnięte przez chaszcze, bo kosodrzewina, bo gałęzie i wykroty, bo głębokie błoto…), zimą okazuje się dogodnym szlakiem wędrówki. Świat przykryty śniegiem – niby ten sam, a jednak inny. Z zupełnie nowymi możliwościami. Każdy kierunek wydaje się dobry do dalszej drogi. A brak jakichkolwiek ścieżek nie stanowi problemu (w końcu – gdy ich nie ma, to sami je wytyczymy). Szkoda więc zimowego czasu na zastanawianie się. Trzeba przygotować sprzęt i (licząc na śnieg) wyruszyć w drogę. Zachłysnąć się widokami. Zasłuchać w ciszy zimowego pejzażu. Zasmakować zmęczenia i radości z dotarcia na szczyt – tak jak podczas każdej wędrówki. W zimie ma ona jednak to szczególne, dodatkowe „coś”. Trudno powiedzieć, co. Ale jest to na pewno coś pięknego.


    Zadaniem niniejszej publikacji jest przede wszystkim inspirowanie. Zawiera ona 50 propozycji tras – podpowiedzi, gdzie wybrać się na narciarską przygodę. Ci z Was, którzy doskonale radzą sobie w planowaniu wypraw, odszukają tu miejsca, w których bywali, i szlaki, którymi zimową (lub letnią) porą przyszło im już wędrować. Ci zaś, dla których narciarska przygoda dopiero się zaczyna, odnajdą w niniejszym zbiorze realne wsparcie i wskazówki, gdzie warto skierować swoje pierwsze… szusy.


    Przeglądowy charakter przewodnika sprawia, że w oczywisty sposób ma on pewne typowe dla takich publikacji słabości. Proponuje trasy we wszystkich ważniejszych grupach górskich polskiej części Karpat i Sudetów, kosztem dokonania ich bardzo ostrej i w dużej mierze subiektywnej selekcji. Wskazuje pomysły na wędrówki (zaledwie po kilka dla każdego regionu), inne (wcale nie gorsze) pomijając. Zdając sobie sprawę z tych słabości, podkreślamy: w żadnym wypadku nie jest to publikacja, która na tytułowej stronie będzie miała wydrukowane wielkie ­hasło w stylu: „50 narciarskich tras, które musisz zaliczyć, zanim umrzesz”, albo: „50 najlepszych narciarskich tras w polskich górach”. W ostatnim czasie tego typu zestawienia zdobyły ­sobie trwałe miejsce na polskim rynku, ale, jak to bywa przy określaniu tego, co piękne – nie ma tutaj żadnych jednoznacznych kryteriów. Dla jednych bowiem kwintesencją zimowego piękna będą wyniosłe grzbiety i strome stoki Tatr, dla innych zaś łagodne i pełne romantyzmu doliny Beskidu Niskiego. Zaprezentowany zbiór jest więc tylko sugestią, która dla każdego z Was będzie mieć swoją kontynuację gdzie indziej: na serwisach narciarskich, na forach, na blogach czy też w trakcie wymiany pomysłów w gronie przyjaciół.


    Zawarte w niniejszym zbiorze teksty to także pewnego rodzaju aktualizacja. Może nie jest to najlepsze słowo, ale prawdopodobnie najbliższe stanowi faktycznemu. Ci z Was, którzy kupili wydane w 2004 r. narciarskie przewodniki Bezdroży (cztery tomiki obejmujące teren od Gór Izerskich po Bieszczady), będą mieć wrażenie, że już to gdzieś widzieli.I coś „będzie na rzeczy”. Niniejsze trasy opierają się bowiem w dużej mierze na wyborze niemal 50 najciekawszych tras z tamtej serii, z jedną zasadniczą zmianą: wszystkie zostały przekształcone tak, aby tworzyły pętle (lub „prawie” pętle, łatwe do domknięcia komunikacją publiczną). Kilka tras dodano, kilka na tyle mocno zmodyfikowano, iż należałoby powiedzieć, że są to nowe szlaki, reszta to trasy bazujące na przebiegu już opublikowanych propozycji, które przeredagowano, uzupełniono o nowe opisy i zaktualizowano.


    Jak korzystać z przewodnika


    Niniejszy przewodnik to publikacja prezentująca w sposób przekrojowy ­niemal wszystkie najważniejsze grupy górskie południowej Polski. Pasma niezwykle zróżnicowane krajobrazowo i dające tło do wyjątkowych narciarskich przeżyć. Pierwsza część publikacji obejmuje podstawowe zagadnienia związane z turystyką narciarską. Przybliża kwestie dotyczące rodzajów sprzętu, potrzebnego ekwipunku i warunków uprawiania narciarskich wędrówek. Znalazł się tu także Dekalog narciarza.


    Trzon przewodnika stanowią propozycje wycieczek. Opisane trasy różnią się pod względem długości, stawiają także miłośnikom turystyki narciarskiej rozmaite wymagania techniczne i kondycyjne. Najprostsze zamkną się w 2–3 godzinach spokojnego marszu, bez trudności; pokonają je bez większego trudu także osoby o nieco słabszej kondycji. Inne będą wymagać nie tylko dużych umiejętności technicznych i terenoznawczych, ale także wytrzymałości pozwalającej na forsowną wędrówkę od rana do zmierzchu (zimą dzień jest krótki, więc pokonanie choćby 20 kilometrów w trudniejszych warunkach pogodowych i śniegowych może zająć cały dzień). Sami musicie ocenić, które trasy są dla Was odpowiednie. I mieć świadomość, że warto najpierw wybrać się na kilka prostszych wycieczek, by zaznajomić się z charakterem zimowego wędrowania, oswoić ze sprzętem, zaaklimatyzować organizm –i dopiero po takiej zaprawie porywać się na ambitniejsze szlaki.


    Charakterystyki tras przygotowano według jednolitego schematu. Informacje dotyczące długości, sum przewyższeń i orientacyjnych czasów przejścia znajdują się w nagłówkach opisów. Dane te nie określają jednoznacznie trudności tras, bowiem te długie nie zawsze są trudniejsze od krótkich, a suma podejść nie informuje np. o maksymalnej stromiźnie. Dlatego przed wycieczką należy zapoznać się z opisem trasy, objaśniającym szczegółowo jej kolejne etapy.


    Każda z tras została sklasyfikowana według prostej trójstopniowej skali:


    


    Stopień trudności 1 – Trasa łatwa, spacerowa, rekreacyjna, bez trudności orientacyjnych; odpowiednia dla każdego wędrowca narciarza – także tego, który dopiero kupił sprzęt i stawia pierwsze kroki na deskach. Pozbawiona stromych podejść i zjazdów (te, które są, mają wydłużony i spłaszczony profil, o na tyle małym nachyleniu, że i tak będą wymagać ciągłego „wspomagania” – pracy rękami i nogami). Narty zatem „same” nie pojadą i nie sprawią kłopotów osobom nieumiejącym na nich stać.


    


    Stopień trudności 2 – Trasa średnio trudna, wycieczkowa; przeznaczona dla ­nieco bardziej zaawansowanych i doświadczonych narciarzy. Mogą występować na niej zarówno (raczej niewielkie) trudności techniczne, jak i orientacyjne; na ogół jest to też trasa dłuższa. Do przejścia takich tras niezbędne jest posiadanie pewnych umiejętności (podchodzenie „jodełką” na nartach BC bez fok, radzenie sobie z łagodnym manewrowaniem, wykonywanie skrętów na zboczach o umiarkowanym nachyleniu, zjazd pługiem, efektywne hamowanie; generalnie dobre opanowanie nart). Siłą rzeczy kategoria „2” jest najbardziej pojemna i wewnętrznie zróżnicowana – trafiły do niej wszystkie trasy, których nie można zaklasyfikować jednoznacznie jako „naprawdę” łatwe lub trudne. Szczegółów dotyczących danych tras należy szukać w ich opisach.
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    Stopień trudności 3 – Trasa trudna, wyprawowa; wymagająca od wędrowca dużych umiejętności, doświadczenia i dobrej kondycji. Na trasach tej kategorii napotkamy strome podejścia i niebezpieczne zjazdy, którym nieraz będą towarzyszyć „zawiłości” terenu (gęsty las, chaszcze, głęboki jar, trudne orientacyjnie polany itp.). Możemy też zetknąć się z zagrożeniem lawinowym. Przed wyruszeniem na tego typu trasę należy szczególnie dokładnie przestudiować jej opis i mapę. A także dobrze ocenić swoje możliwości i doświadczenie (najlepiej zebrane podczas kilku sezonów wycieczek w mniej wymagającym terenie). W zbiorze tras o stopniu trudności „3” niektóre wymagać będą przede wszystkim dużego nakładu sił (czyli przy pewnym samozaparciu i wytrwałości są „do zrobienia” bez posiadania superumiejętności), inne zaś, te najtrudniejsze, okażą się „nie do przejścia” bez zaawansowanej techniki – mogą sprawić trudność także narciarzom o długim stażu. Na takich trasach nawet mocno zdeterminowane osoby napotkają miejsca, w których najlepszym wyjściem będzie odpięcie nart i pokonanie problematycznego odcinka na nogach. Z drugiej strony, tak czy inaczej… Nie ma to jak uczyć się w praktyce. Jak to się mówi: kiedyś trzeba zacząć.


    


    Dla lepszego scharakteryzowania trudności, trasy w kategoriach „2” i „3” podzielono dodatkowo na dwie podgrupy – relatywnie łatwiejsze (opatrzone minusem) oraz trudniejsze (opatrzone plusem). Zatem na przykład trasa ­oznaczona jako „3+” to trasa ekstremalnie trudna, natomiast „3–” to trasa trudna, niewiele jednak trudniejsza od „2+”.
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    Na koniec raz jeszcze trzeba podkreślić, że stopień trudności danej trasy to rzecz względna. Do trudności obiektywnych i stałych, takich jak długość trasy, suma przewyższeń czy liczba miejsc bardzo stromych, dochodzą elementy zmienne i nieprzewidywalne, takie jak pogoda czy warunki śniegowe (gatunek śniegu). Przy niekorzystnych warunkach pogodowych nawet stosunkowo łatwa wycieczka może się zmienić w trudną (wystarczy wyobrazić sobie np. wielogodzinne brnięcie w mokrym, przyklejającym się do ślizgów śniegu podczas gęstej mgły), a trudna może się „ułatwić” (jeśli będziemy mieli szczęście do pogody i śniegu o świetnej nośności).


    Integralną częścią opisu każdej wycieczki jest mapka prezentująca schematyczny przebieg trasy z uwzględnieniem istotnych dla niej szczegółów topograficznych. Ocenę trudności ułatwia profil wysokościowy, ukazujący (w pewnym przerysowaniu) deniwelację kolejnych punktów etapowych. Mapki te nie zastąpią jednak dokładnej mapy topograficznej – wybierając się w dany region, należy się w takową wyposażyć. Mapki i profile zamieszczone w przewodniku pełnią zatem przede wszystkim funkcję orientacyjną i pomocniczą.


    Punkty startowe wycieczek ­wybrano tak, by możliwe (i łatwe) było dotarcie do nich przede wszystkim samochodem. Uznaliśmy bowiem, że taka formuła jest najlepsza; że po męczącym dniu, który nie tylko nadszarpnie naszą energię witalną, ale także mocno nas wyziębi i przemoczy, powrót do samochodu i przebranie się w suchą odzież będzie tą dawką komfortu, która okaże się najlepszym zwieńczeniem narciarskiej wycieczki.


    Pozostaje jeszcze odpowiedź na pytanie: „Dla kogo jest ten przewodnik?”. Jak łatwo się domyślić, nie jest to publikacja dla osób chcących jeździć sportowo (czyli na klasycznych biegówkach). Albo – jest przeznaczona dla nich tylko w bardzo ograniczonym zakresie i tylko w rejonie Polany Jakuszyckiej (Sudety, Góry Izerskie). Jedynie tam bowiem proponowane trasy przebiegają częściowo drogami i szlakami, na których w sposób profesjonalny zakłada się ślady do techniki klasycznej i ratrakuje tory do łyżwy. We wszystkich pozostałych regionach trasy przebiegają przez miejsca, w których warunki z pewnością będą trudne, a szlaki zupełnie nieprzetarte; często przez zakątki bardzo rzadko odwiedzane, zwłaszcza zimą. Tereny, gdzie trzeba liczyć się z dużą ilością śniegu, zapadaniem się nart i kłopotami orientacyjnymi (bo śladu nie ma, a oznakowania na drzewach są przysypane). Właściwy sprzęt do zmierzenia się z tego typu trasami to narty backcountry (BC) lub (w nieco mniejszym stopniu – zob. niżej) skitury. To są narty, które „coś tu mogą”. Każda w innej formule, każda sprawdzi się w danych warunkach i miejscach lepiej lub gorzej, ale generalnie można na nich pokonać ­każdą z opisanych tras.


    Czas zatem szykować się na wyprawę. Powodzenia!
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    Przed wyprawą


    Sprzęt


    Każda forma narciarstwa wymaga zastosowania odpowiedniego, zaprojektowanego specjalnie dla niej sprzętu – nart, butów, wiązań i kijków. I choć chodzi w końcu o to samo – o przemieszczanie się po śniegu – to różnice są tak znaczne, że uprawianie jednej formy za pomocą sprzętu nadającego się do innej w zasadzie jest niemożliwe. To trochę jak różnice między rowerami. Wiemy, czym jest MTB, BMX, rower trekkingowy czy tak zwana kolarka. Wszystkie mają po dwa koła, kierownicę i siodełko. Ale kiedy zastanowimy się, do czego służy każdy z nich, to okaże się, że chodzi o zupełnie różne typy sportów, których nie można w żaden sposób ze sobą zestawić. W przewodniku zaproponowaliśmy trasy dla turystyki narciarskiej z tej najtrudniejszej – górskiej – półki. Długie podejścia, strome zjazdy, czasami przez las, wędrowanie w głębokim śniegu – do takich warunków musi być dopasowany nasz sprzęt. I tutaj pojawia się pytanie: jaki? Jest bowiem kilka typów nart, które mogą wydawać się właściwe (bo służą do przemieszczania się), ale tylko dwa z nich spełniają nasze kryteria. Potrzeba nam bowiem szerokiej deski (aby się nie zapadała), metalowej krawędzi (aby móc zjeżdżać po zmrożonym śniegu bez bocznych ześlizgów), solidnego wiązania (aby móc działać z odpowiednią siłą pozwalającą na skręty) i wreszcie – mocnych butów dobrze okalających kostkę. Wymaganymi cechami charakteryzują się dwa typy nart: skitury i narty backcountry (BC).


    Narty turowe przeznaczone są do uprawiania turystyki wysokogórskiej (skialpinizmu), lecz bardzo dobrze nadają się również do wędrówek górskich, a także do wielodniowych włóczęg od schroniska do schroniska. Są szerokie i posiadają krawędzie, a ich wiązania (stosowane m.in. przez ratowników górskich) umożliwiają podnoszenie pięty – wówczas narty świetnie sprawdzają się w marszu i podchodzeniu, ponieważ umożliwiają typowy dla nart biegowych płynny posuwisty krok. Przy całkowitej blokadzie buta i zespoleniu go na pełnej długości z deską – narty te mogą być wykorzystywane jako typowo zjazdowe (są jednak od nich krótsze, nieco lżejsze i twardsze). Są także przygotowane pod mocowanie niezbędnych przy podchodzeniu fok, czyli taśm o fakturze imitującej foczą skórę, uniemożliwiających ześlizgiwanie się do tyłu.


    Narty BC są zdecydowanie lżejsze od turowych. Wyposażone w wiązania analogiczne do nart biegowych (choć z dużo grubszą belką mocującą but) i wzmocnione metalowymi krawędziami, nadają się do górskich wędrówek równie dobrze jak skitury, choć wymagają zupełnie innej techniki zjazdu i dużo większych umiejętności. Wyko­rzystując jednak techniki stosowane w nartach telemarkowych (skręt z przyklękiem i wysunięciem jednej narty do przodu), zjazdy wykonywane na nartach typu BC mogą być niezwykle efektywne i pozwalać na pokonywanie stromych zboczy także w lesie – co w wielu wypadkach nie jest możliwe nawet na skiturach. Oczywiście – wymaga to wielu sezonów nauki! Dla przeciętnego użytkownika BC właściwym celem eksploracji są rejony górskie o stosunkowo łagodnych stokach, które obfitują w zjazdy bez konieczności dynamicznych skrętów. Niezwiązana z nartą stopa nie pozwala bowiem na skuteczne manewrowanie podczas stromego zjazdu. Narty backcountry są nieco dłuższe i zarazem węższe niż turowe, przez co dużo łatwiej się je prowadzi podczas marszu. Są też od nich znacznie szybsze – co wynika także z mniejszej wagi. Z drugiej strony nieco bardziej zapadają się w śniegu.


    Jeśli chcemy zatem dokonać wyboru w zakresie tego „na czym jeździć”, musimy sobie najpierw odpowiedzieć na pytanie, jakiego rodzaju doświadczenia szukamy. I o ile w Tatrach pierwszeństwo skiturów nad nartami BC jest niepodważalne (dotyczy to przede wszystkim partii wysokich), o tyle w pozostałych polskich górach decyzja jest już znacznie trudniejsza. Być może o wszystkim przesądza ten przysłowiowy „pierwszy raz” i ci, którzy nauczą się jeździć na BC, nie doświadczywszy przewag skiturów, będą preferować ten rodzaj sprzętu. I na odwrót – dla osób, które być może przesiadły się na skitury wprost ze zjazdówek, narta BC będzie wydawała się ­archaiczna i mało wyczynowa (zbyt delikatna). Trzeba zatem spróbować wyczuć własne potrzeby i spojrzeć na tę kwestię nieco szerzej. Jeśli zależy Wam na lekkości, wycieczkach gwarantujących dużą dawkę przygody, możliwości swobodnego i szybkiego poruszania się po lesie (oczywiście przy założeniu, że jesteście gotowi poświęcić sporo czasu i nauczyć się dobrze technik jazdy właściwych dla nart biegowych), wtedy sprzęt BC będzie dla Was idealny. Jeśli natomiast Waszym głównym celem jest zaawansowana turystyka w wyższych górach o śmiałej rzeźbie (gdzie główną formą działania są forsowne podejścia na fokach i dynamiczne zjazdy w trudnym terenie) lub wielodniowe wędrówki z placakiem (podczas których istotne jest ograniczenie zapadania się nart pod dużym ciężarem), wtedy lepiej wyposażyć się w sprzęt turowy. Wszystko zależy od potrzeb i upodobań.
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    Oczywiście, oprócz nart (a zatem samych desek, wiązań i butów) ­konieczne do uprawiania narciarstwa turystycznego są także kijki. Najlepsze są proste (nieprofilowane) kijki biegowe z tradycyjnymi uchwytami i dużymi talerzykami (które, dużo łatwiej znajdując opór w śniegu, ułatwiają zapieranie się i podchodzenie). Im kijki są lżejsze, tym lepiej, ale muszą też być wytrzymałe, gdyż siły, jakimi na nie oddziałujemy, są znaczne. Szczególnie w sytuacjach takich jak uślizg nart do tyłu, kiedy wykonujemy wiele niespodziewanych ruchów, by zapobiec wywróceniu się. Ważną sprawą jest także odpowiedni dobór długości. Wędrując na nartach biegowych i śladowych, dobrze jest mieć długie kije sięgające po pachę – co umożliwia dalekie odepchnięcie się. Mniejszą przydatność mają kijki trekkingowe o ­regulowanej wysokości, używane w górskiej turystyce pieszej – zwłaszcza dla osób wysokich mogą one być zbyt krótkie, by zapewnić dobre odepchnięcie się. Takie kije – jeśli już – można stosować uprawiając skialpinizm w Tatrach lub innych górach typu alpejskiego; wtedy potrzebna jest nam nieco mniejsza długość. ­Należy jednak pamiętać o bardzo dobrym ich dokręceniu, by zminimalizować ryzyko ich złożenia się w kluczowym momencie. Kijki teleskopowe są ponadto bardziej podatne na uszkodzenia. Zgięty jednoczęściowy kijek aluminiowy można wyprostować „na kolanie”, natomiat nawet lekko zgiętego kijka teleskopowego nie sposób złożyć – pozostaje wymiana dość drogiego segmentu.


    Wróćmy jeszcze do opisu różnic, jakie występują pomiędzy obiema kategoriami nart. Być może kilka dodatkowych uwag przyda się tym, którzy jeszcze nie wyrobili sobie opinii, szykują się do kupna sprzętu i chcieliby dokonać najlepiej dopasowanego do siebie wyboru. Najpierw plusy. Wielką zaletą nart backcountry jest fakt, iż są one zdecydowanie tańsze od nart turowych; cena nowego profesjonalnego zestawu jest o co najmniej połowę niższa. I trudno się dziwić. Nie mają tak dopracowanego ślizgu, nie posiadają wiązań z wypięciem (bezpiecznikami), konstrukcja butów jest dużo prostsza. Nie znaczy to jednak, że jest to efekt „gorszości”. Nic ­podobnego – po prostu ich doskonaleniu towarzyszyła inna filozofia narciarstwa, niewymagająca tak zaawansowanych technologii. Plusem jest też wszechstronność – co by nie mówić (lub: czego by nie mówili wielbiciele skiturów), to narty BC są bardziej wszechstronne. Można na nich z powodzeniem (i pełnią swobody) wędrować zarówno po terenie płaskim, lekko pofałdowanym czy górskim. W tym ostatnim oczywiście trzeba będzie nauczyć się niestandardowych technik zjazdu (czegoś w rodzaju telemarku) – ale jest to możliwe. Wielkim plusem BC jest też… ich mała kontuzyjność. I to jest dość paradoksalne. W sytuacji, gdy narty te nie mają wypięcia, można się zastanawiać, jak to jest możliwe, że kontuzje stawów skokowych i kolan (tak częste w nartach typu zjazdowego – a w zjeździe skitury „robią” za zjazdówki) niemal się tu nie zdarzają? Wynika to z zakresu ruchu, jaki występuje w wiązaniu biegowym – jeśli człowiek się wywróci, może i pokotłuje się nieco z nartami, ale dzięki wolnej pięcie niemal zawsze w jakiś sposób ułoży się na śniegu bezpiecznie. Czasami tylko trudno się z tej konfiguracji wyplątać, ale upadek niemal nigdy nie prowadzi do kontuzji. I ostatnia rzecz, o której należy wspomnieć: jeśli chcecie pokonywać na nartach duże odległości i samo wędrowanie jest dla Was tak samo ważne jak zjazd, to lepiej postawićna BC. Jazda na tych nartach to po prostu czysta przyjemność. Lekkość. Fantazja. Coś, co w połączeniu z przestrzenią daje niesamowitą frajdę.
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    Plusy skiturów to przede wszystkim możliwość dynamicznego, a przy tym stabilnego, czyli bezpiecznego zjazdu ze stromych zboczy oraz możliwość łatwego pokonania na fokach długich i stromych podejść, na których „jodełkowanie” jest nieefektywne i bardzo męczące. W idei skituringu dojście do punktu startowego zjazdu (często kilka godzin stromo pod górę!) to tylko wstęp do uzyskania kluczowego doznania, jakim jest pokonanie śmiałym zjazdem stromych (czasami ekstremalnie stromych) zboczy. Długa wędrówka to tylko dodatek. Oczywiście – w miarę upowszechniania się tego sportu pojawiła się liczna grupa tych, dla których wędrówka stanowi również przyjemność i cel sam w sobie. Jednak pod względem jakości wędrowania skitury zawsze będą ustępować nartom BC. Nieodzowną częścią turów są foki (co nie jest tak oczywiste w przypadku BC, ponieważ ich ślizgi posiadają łuskę i wiele osób radzi sobie na podejściach bez fok), co sprawia, że na stromych podejściach narta zachowuje się niezwykle stabilnie. Dodatkowo stosowane w nich rozwiązanie – swego rodzaju „stopka” pod piętę – umożliwia regulację stopnia nachylenia buta (lub całego wiązania). Dzięki temu uzyskuje się ogromny komfort podchodzenia. Narty BC takiego „patentu” nie posiadają i nawet przy zastosowaniu fok stromizna wymusza na nas pozycję pochyloną do przodu w stosunku do nart. Do wiązań skiturów można też przymocować harszle (noże lodowe), będące czymś w rodzaju narciarskich raków, umożliwiające podchodzenie nawet w bardzo stromym i zalodzonym terenie (także po bardzo twardych typach śniegu), tam gdzie wydajność fok jest niewystarczająca.
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    Co do minusów (słabości). Narty backcountry wymagają dużo dłuższej praktyki. Jeśli ktoś przesiada się na nie, a jeździł wcześniej tylko na zjazdówkach, z pewnością będzie niemile zaskoczony. Poczucie nieustannego uciekania nart i kiwania się na boki – to zjawisko dość częste u osób uczących się. Na początku każdy zjazd będzie się wydawał „za duży” (ze względu na brak możliwości wykonania dynamicznych manewrów) i będzie wymuszał konieczność wypracowania nowej techniki panowania nad nartami. Oczywiście cały czas mówimy tu o zjazdach poza utwardzonymi trasami – w ich przypadku, zarówno jeśli chodzi o narty BC, jak i skitury, konieczne jest wypracowanie innej techniki skrętu i hamowania, ponieważ w kopnym lub tylko nieutwardzonym śniegu metalowa krawędź nart uczestniczy w manewrach w bardzo niewielkim stopniu – trzeba zatem nauczyć się odpowiedniej pracy całą nartą i balansem ciała. Opanowanie tych technik jest generalnie łatwiejsze w przypadku nart turowych.


    W przypadku skiturów minusy są dwa (ale tylko przy założeniu, że chcemy ich używać do długich wędrówek, także w górach o typie niealpejskim): waga i brak elastyczności ruchu. Pierwsza sprawa jest jasna: każdy krok (szus), to delikatne podniesienie i przemieszczenie narty z ciężkim butem – podczas typowej jednodniowej wycieczki tę operację wykonuje się co najmniej kilka tysięcy razy, a te dodatkowe gramy (a może kilogramy) robią zasadniczą różnicę. To oczywiście znakomity fitness, niebywale wzmacniający zakres pracy układu krążenia oraz wytrzymałość, ale nie jest to przecież podstawowym zadaniem tego typu nart. W nartach turowych, jadąc po płaskim terenie – albo nawet lekko pochylonym – nie można sobie podbiec, bo to zwyczajnie nie działa. Ruch ma charakter mocno mechaniczny (tu pojawia się kwestia braku elastyczności), ponieważ spód buta jest twardą skorupą, która w trakcie stawiania na narcie musi trafić w pewne „gniazdo” – miejsce, gdzie but dokładnie osadzi się na wiązaniu.


    Ale… No właśnie. Nie ma idealnych nart. Nie są nimi ani BC, ani tury. Każdy rodzaj daje inne odczucia, inne wrażenie pokonywanej przestrzeni i nie ma się co silić na określanie „co lepsze”; to bezcelowe. Można jedynie zapytać: „Co lepiej odpowiada moim potrzebom?”. I takie pytanie ma sens. A odpowiedź stanie się podstawą decyzji dotyczącej właściwego zakupu.


    


    Ekwipunek


    Ubiór wędrowca narciarza powinien byćciepły, wielowarstwowy, możliwie nieprzewiewny, niekrępujący ruchów. Wygodny komplet odzieży na narciarską wycieczkę składa się z cienkiego podkoszulka z tkaniny odprowadzającej pot ze skóry i utrzymującej go z dala od niej (powinna być to w każdym razie tkanina nienaturalna, bo tylko taka nie nasiąknie potem), bluzy z polaru 100, 200 lub 300, cienkiej, odpornej na deszcz i śnieg kurtki jako okrycia wierzchniego, oraz spodni z „oddychającej” membrany (np. goreteksu). Wiele osób lubi także wędrować w obcisłych ocieplanych getrach – takich jak do biegania w mroźne dni lub na klasyczne sportowe biegówki – ­które dają absolutnie najlepszą swobodę ruchów. Niektórych razi wizualna strona tego rozwiązania, ale to… kwestia wyboru (i gustu).
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    Nieodzowne są także: wygodna, dobrze przylegająca do głowy czapka (musi dawać uszom pełną osłonę od wiatru!), dobre rękawice (niektórzy preferują miękkie, ciepłe i wełniane, ale w takich jakość chwytu jest wątpliwa; dobrym rozwiązaniem są rękawice do narciarstwa biegowego, na które na postojach zakłada się puchowe łapawice, lub pięciopalczaste rękawiczki polarowe) oraz okulary przeciwsłoneczne (to niezmiernie ważne, bo na dużych wysokościach przy słonecznej pogodzie nasze oczy są narażone na wielkie nieprzyjemności!). Dobrze, jeśli mają ochronkę na nos oraz boczne osłonki zapobiegające ­kontaktowi zarówno z ­nieprzyjemnymi podmuchami wiatru, jak i oślepiającymi promieniami słonecznymi.


    Podczas wędrówki niezbędny jest także plecak. W przypadku jednodniowej wyprawy wystarczy, gdy będzie miał pojemność 20–30 litrów, natomiast na kilkudniową „wyrypę” warto zabrać ze sobą „wór” nie większy niż 60-litrowy (przy zjazdach plecak o większym litrażu będzie działał jak „kamień młyński”, który przy gwałtownej zmianie kierunku jazdy może łatwo wytrącić nas z równowagi). Niezwykle istotne jest, żeby to, co mamy na plecach, miało dobry kształt i dokładnie przylegało do ciała; jakiekolwiek kołysanie to w warunkach szybkiego zjazdu pewny upadek. W plecaku powinny się znaleźć: sweter, grube skarpety, zapasowa czapka i rękawice, kompas, mapa, apteczka (środek odkażający, dwa bandaże elastyczne, plastry z opatrunkami i środki przeciwbólowe), latarka (najlepiej tzw. czołówka), dodatkowe talerzyki do kijków, reperaturka sprzętu, a także termos z gorącym napojem i, poza kanapkami, „pakiet energetyczny”, złożony np. z suszonych fig, śliwek, rodzynek, kawałków czekolady i kostek cukru.


    


    Śnieg


    W trakcie narciarskiej wędrówki można napotkać różne rodzaje pokrywy śnieżnej. Dla własnego bezpieczeństwa oraz wygody warto znać ich podstawowe właściwości.


    Gdy opad następuje poniżej temperatury 0ºC przy bezwietrznej pogodzie, powstaje puch świeży, który tylko wtedy, gdy zalega na ubitym, starym śniegu, zapewnia dogodne warunki do podchodzenia i zjazdów. Gustują w nim przede wszystkim miłośnicy przecierania własnych szlaków. Gruba warstwa puchu może jednak utrudniać podchodzenie – łatwiej się w niej zapaść i trudniej wykonywać ewolucje narciarskie. Niewielka ilość puchu bezpośrednio pokrywającego ziemię może okazać się dla wędrowca niebezpieczna, zwłaszcza podczas zjazdów, gdy łatwo nie zauważyć zamaskowanych śniegiem wystających kamieni, korzeni itp. Śnieg taki w czasie jazdy „kurzy” – zasypuje ślady nart. Puch świeży jest niezmetamorfizowany, czyli stanowi zbiorowisko kryształów (igieł, słupków, kryształów płaskich i in.). Gdy od momentu opadu puchu świeżego minie kilkanaście lub kilkadziesiąt godzin przy temperaturze poniżej 0ºC, powstaje puch zsiadły, który zapewnia dobrą nośność i łatwość manewrowania. Jest mniej jaskrawobiały od puchu świeżego i tworzy bardziej zwartą pokrywę śnieżną. W podszczytowych i szczytowych partiach górskich, gdy na podłożu ze świeżego lub zsiadłego puchu tworzą się płytki zmrożonego śniegu, mamy do czynienia ze śniegiem zmrożonym płytkowym, gwarantującym bardzo dobry poślizg i dużą łatwość manewrowania. W czasie opadów śniegu przy silnym wietrze powstaje gips przewiany – gęsty śnieg pod twardą skorupą, zapewniający dobrą nośność. W czasie zjazdu może się jednak łamać, powodując niebezpieczne upadki. Tworzy zbite i twarde płaty, zaspy lub śnieżno-lodowe formy, tzw. kalafiory. Również w czasie silnego wiatru, lecz na znacznie większych powierzchniach, ­powstaje gips zbity. Ponieważ tworzy jednorodną, łamliwą skorupę, uniemożliwia wykonywanie ewolucji narciarskich. Można go rozpoznać po tym, że jest ciężki, silnie ubity, jednak nie mokry. Szczególnie niebezpiecznym rodzajem śniegu jest szreń. Jest ona mocno zmrożona, powstaje, gdy po opadzie puchu nastąpi wzrost temperatury, a następnie jej spadek. Wyróżnia się szreń cienką – łamliwą i z tego względu niebezpieczną, na której upadek może spowodować okaleczenia czy przecięcia ubioru ostrymi ­płytkami lodowymi, oraz matową i twardą lodoszreń – niezałamującą się pod ciężarem narciarza, na której upadek na stromym zboczu grozi niekontrolowanym ześlizgiwaniem się. Podczas odwilży lub opadu przy temperaturze ok. 0ºC powstaje śnieg mokry, który klei się do nart, w dużym stopniu utrudniając zjazd i podchodzenie. Zwykle w czasie odwilży lub po deszczu, w momencie ponownego spadku temperatury poniżej 0ºC, tworzy się śnieg ziarnisty, gwarantujący świetne warunki narciarskie, zapewniający dobry poślizg i łatwość manewrowania. Jest sypki i obejmuje wierzchnią warstwę śniegu. Jeszcze lepsze warunki oferuje firn, powstający z reguły wiosną, gdy przez kilkanaście dni panuje temperatura dodatnia, a w nocy spada poniżej 0ºC. Śnieg ten także jest sypki, ale sięga znacznie większych głębokości niż śnieg ziarnisty.


    


    Bezpieczeństwo


    Przed wyprawą należy dokładnie przestudiować mapę i odpowiednio, tj. podług własnych sił, umiejętności i posiadanego sprzętu, ocenić długość i stopień trudności wybranej trasy (przyjmuje się, że podchodzi się w tempie 2–3 km/godz., a zjeżdża 10–15 km/godz., przy czym czas wędrówki może się znacznie wydłużyć, zwłaszcza w razie napotkania grubej warstwy świeżego puchu, śniegu mokrego lub łamliwej szreni).


    Wychodząc w zimie w góry, trzeba pamiętać o podstawowych zasadach bezpieczeństwa – nie zapominajmy, że jesteśmy zdani prawie wyłącznie na własne siły. Najlepiej udawać się na wycieczkę w zespołach trzy- lub czteroosobowych, łatwiej wówczas o zakładanie śladu, a w razie wypadku można zejść po ­pomoc bez konieczności pozostawiania poszkodowanej osoby samej. Na wędrówkę trzeba wyruszyć możliwie najwcześniej, przy czym dobrze jest zostawić sobie rezerwę czasową. Na początku sezonu ­nawet wprawni narciarze powinni wybierać się na trasy krótsze, a dopiero w miarę poznawania swoich aktualnych możliwości planować ambitne „wyrypy”.


    Pamiętajmy o tym, że w górach, zwłaszcza w zimie, warunki pogodowe są bardzo zmienne. Warto więc przygotować się na niespodziewane nadejście obfitych opadów śniegu i silnego wiatru, który bywa w górach szczególnie nieprzyjemny i niebezpieczny. Nawet przy stosunkowo niewielkim mrozie może być on przyczyną wychłodzenia organizmu i wyczerpania sił. W przypadku wystąpienia niekorzystnych warunków atmosferycznych, jeśli to możliwe, należy zawrócić z trasy, a gdy przebywamy w wyższych partiach gór – najbliższym bezpiecznym szlakiem zejść do doliny.


    Na wycieczkę, oprócz wcześniej opisanego niezbędnego ekwipunku, warto zabrać ze sobą telefon komórkowy. Trzeba jednak pamiętać, aby trzymać go blisko ciała w wodoodpornym woreczku, ponieważ pot mógłby go uszkodzić. Bliskość ciała zapobiega ­wystawieniu telefonu na niską temperaturę i możliwości szybkiego wyczerpania się baterii. Bardzo rozsądnym rozwiązaniem jest wyposażenie się w krótkofalówki – w przypadku silnych zamieci telefony komórkowe najczęściej zawodzą (brak sygnału), a szansa na zgubienie się jest duża. W takiej sytuacji sprzęt krótkofalowy pozwala się łatwiej odnaleźć. Wychodząc na wędrówkę, trzeba pozostawić komuś z miejsca zakwaterowania informację o dokładnym przebiegu trasy, i w miarę możliwości trzymać się go – to bardzo skuteczna metoda podniesienia poziomu bezpieczeństwa w górach.
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    Osobnym zagadnieniem jest zagrożenie lawinowe występujące w wyższych partiach gór (w Polsce przede wszystkim w Tatrach i położonych powyżej granicy lasu rejonach Bieszczadów i Karkonoszy). Przed wyjściem należy sprawdzić jego stopień (komunikat lawinowy GOPR-u lub TOPR-u – zob. np. http://tpn.pl/zwiedzaj/komunikat-lawinowy)i w razie podwyższonego ryzyka w ogóle zrezygnować z wycieczek w wyższe partie gór. Należy pamiętać, że nawet przy najniższym, 1. stopniu zagrożenia lawinowego w niektórych miejscach osoby bez odpowiedniego doświadczenia mogą spowodować wypadek lawinowy!


    Wędrując w warunkach zimowych należy bezwzględnie unikać wędrowania po zdradliwych nawisach, jak i pod nimi, oraz przecinania stromych stoków w poprzek. Jeżeli jest taka możliwość, to lepiej przemierzać wypukłe formy terenu, a unikać form wklęsłych: dolinek, żlebów itp.W razie wypadku w górach należy zawiadomić GOPR. By było to możliwe, należy zawsze dysponować podstawowymi numerami telefonów alarmowych; numerem alarmowym działającym w każdych polskich górach jest 601 100 300.


    


    Dekalog narciarza


    
      	Nigdy nie wybieraj się na wycieczkę samotnie. Zespół trzech uczestników to minimum niezbędne dla bezpiecznego wędrowania. Nie oddalaj się od zespołu i nie zostawiaj towarzysza bez opieki!


      	Na towarzyszy wycieczek dobieraj narciarzy o podobnej kondycji fizycznej i zbliżonych umiejętnościach narciarskich oraz upodobaniach: są to warunki konieczne do stworzenia harmonijnego zespołu.


      	Wolne i równomierne tempo marszu jest najmniej męczące i najszybciej doprowadzi Cię do celu.


      	Na wycieczki zabieraj zawsze plecak, a w nim: dodatkowe ciepłe okrycie, wiatrówkę, czapkę i rękawice, konieczną porcję żywności (nie zapomnij o termosie z gorącą herbatą!), mapę terenu wycieczki i kompas.


      	Na dłuższą trasę wychodź możliwie wcześnie, aby zyskać zapas czasu na ewentualne pokonywanie nieprzewidzianych przeszkód. Nie zapomnij zabrać latarki czołówki. Zostaw wiadomość o trasie wycieczki i przewidywanym czasie powrotu!


      	Pamiętaj, że pogoda w górach może ulec gwałtownej zmianie, sprawiając, że niewinny spacer przerodzi się w uciążliwą wyprawę.


      	Ucz się rozpoznawać niebezpieczeństwa na wycieczkach, aby skutecznie chronić przed nimi siebie i towarzyszy. Wyrabiaj w sobie zmysł orientacji w terenie – zwracaj baczną uwagę na każdy szczegół topograficzny, pogodę i gatunek śniegu.


      	Nigdy nie przeceniaj swoich sił i umiejętności, nie wstydź się zawrócić z drogi, gdy tracisz orientację w terenie lub opadasz z sił.


      	W zjeździe zawsze panuj nad nartami, nie dopuszczaj do rozwijania szybkości, przy której bezpieczne zatrzymanie staje się niemożliwe. Zwracaj uwagę na innych narciarzy, zachowuj bezpieczne odległości, by uniknąć zderzenia.


      	Bądź zdyscyplinowany i koleżeński, pomagaj słabszym i słuchaj bardziej doświadczonych. Na szlaku i w schroniskach zachowuj się zawsze kulturalnie. Szanuj przyrodę – nie niszcz roślinności i nie płosz zwierzyny.

    


    


    Komisja Turystyki Narciarskiej ZG PTTK

  


  
    


  


  TRASY
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    Szeroki Wierch i Tarnica
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    Stosunkowo krótka wycieczka na najwyższy szczyt polskich Bieszczadów, gwarantująca wspaniałe widoki na otoczenie Ustrzyk Górnych oraz pobliskie masywy Karpat ukraińskich. Długie, ale niezbyt strome podejście daje równe szanse zarówno skiturowcom, jak i miłośnikom BC. Z kolei końcowy zjazd przez las będzie dla wielu osób dobrym sprawdzianem umiejętności narciarskich.


    Wycieczkę rozpoczynamy w dość umownym centrum Ustrzyk Górnych – maleńkiej miejscowości stanowiącej miejsce szczególne dla wszystkich miłośników Bieszczadów. To swoisty koniec świata, oaza zapomnienia. Mit zrodzony w czasach, gdy dotarcie do tego miejsca było Wydarzeniem (przez duże „W”). I nie ma się co dziwić; blisko stąd zarówno w wabiący tajemnicami opuszczonych wsi Worek Bieszczadzki, jak i na wyniosłe połoniny, oferujące jedne z bodaj najromantyczniejszych panoram w polskich górach. Przy wielkiej pętli bieszczadzkiej na odcinku kilkuset metrów stoi tu zaledwie kilka budynków. Przejeżdżając tędy zimą można niemal nie zauważyć, że to osobna miejscowość, a już z pewnością trudno wyobrazić sobie, że jest to miejsce, które latem zamienia się w wielki, kotłujący się ludzki obóz.
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      Krzyż na Tarnicy

    


    


    Wyruszamy z miejsca, w którym od głównej szosy odchodzi droga w dolinę Terebowca. Podchodzimy w górę doliny, podążając za znakami czerwonego szlaku na wschód. Przed oczami mamy połoninę Szerokiego Wierchu. Po lewej stronie mijamy schronisko Bieszczadzkiego Parku Narodowego, Biały Hotelik, za którym (na wzniesieniu) znajdują się siedziba Dyrekcji BdPN-u i domki pracowników Parku. Przekraczamy potok Terebowiec i przez stylową bramę Parku wchodzimy 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    


    Góry Hańczowskie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Pasmo Jaworzyny Krynickiej I

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Turbacz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Mogielica

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Pasmo Koskowej Góry

Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Między Sołą i Przełęczą Kocierską


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    Regle Tatr Wysokich

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Pasmo Pewelskie i Pasmo Laskowskie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Pasmo Stożka i Czantorii


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Masyw Śnieżnika


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Śnieżka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    Okolice Jakuszyc

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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